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W  dniu 22 marca spotkał nas nowy, dotkli­
w y cios i to ze strony najmniej spodziewanej.

Senat Rzeczypospolitej polskiej odesłał 
z powrotem do senackiej Komisji budżetowej 
uchwaloną przez Sśjm w dniu 4 marca 1937 r. 
ustawę o uchyleniu dekretu odmładzającego 
z dnia 22 listopada 1935, nie licząc się z naszymi 
najżywotniejszymi interesami, z nędsą[śzerokivh 
rzesz emerytów państwoiuych, wdóiv i sierót, 
wyczerpanych do ostatniego stopnia, którym 
należy się najdalej Idąca opieka Państwa i spo­
łeczeństwa.

Nazioiska tych, którzy.) trtrącili mtmąę, win­
ny pozostać niezapomniane prztfe wszystkich 
emerytów, wdowy i sieroty i przekazane poto­
mności na wieemą rzeczy pamiątkę.

Są to Panowie Senatorzy: Dr. AJomy Pawe­
lec naczelny lekarz lecznicy brackiej w Wodzi- 
sławiu, Janusz Malęseewski Jagrym pułkownik 
w stanie spoczynku■ i Komendant Policji Pań­
stwowej w Warszawie, oraz Włodzimierz Decy- 
kiewicz były toiceprefkydent galicyjskiego na- 
mieśnictwa ze Lwowa.

Panowie ci nie znają nędzy emeryckiej, nie- 
widzą głodnych i bosych dzieci naszych, nie wi­

dzą łez naszych żon, nie odczuwali potrzeby na- 
tychmiastmaęgo załatwienia tej sprawy. —  
Oświadczyli, że emeryc-i mogą poczekać do maja, 
kiedy S&rmt ponownie się zbierze, zwlaszG-m, zę 
sprawaffde jest jeszcze dokładnie przygotowana.

JbUtofa roku naszych zabieg&w, wałkowania 
sprawy przez, prasę i ml* społeczeństwo, nie 
starczyło na od nowiednie przygototuanie. —  Do 
maja jednak ją przestudiują i załatwią.

Godne, zastanowienia jest to, że miedzy Se­
natorami nie znaJa.it się aniyeden, który stanął­
by w naszej obramuj, to nawet Mtych, którzy 
przyrzekali w ostatniej chwili, Se nie dopuszczą 
do utrącenia sprany.

Gdzie, byli nasi Senatorowie Wielkopolscy? 
Gdzie Senatorowie regionalnej Grupy Krakow­
skiej1  Gz-yżhy sprawa byłah  góry ukartowana?

Bardzo być może, wsżak w przeddzień ple­
narnego posiedzenia Senatu, delegacja nasza 
złożona z pp. Dra Hutha i Giselli nie mogła do­
stać się do nitstępcy po TJnkćrze p. „Turtel- 
tauba” , albowiem konferował on. przeż kilka go­
dzin właśnie s p. Senatorem Pawelcem.

Jeden z Senatorów twierdząc-, że Sejm i Se­
nat pracowały ostatnio*'w warunkach anormal­

nych, tak że tempokprac obniżyło ich poziom, za­
proponował, ażeby odesłać je do Komisji, —  
gdyż nie można załatwiać tak ważnych spraw 
na poczekaniu.

Najdziwniejszą wydaje siec w tej sprawie ro­
la Pana Senatora Decykdewigąa, który w licz­
nych listach do naszej Redakcji zapewniał nas
0 swojej przychylności. Listy te i odpowiedzi na 
nie, umieścimy w następnym numerze,wm któ­
rym podamy również pi%emówienie Jego na ple­
num Senat u przy dyskusji nad dziełem '^emery­
tury” , nacechowane wielką znajomością pzeczy
1 zdawałoby się bezstronnością.

Może zrzekając się referowanie sprawy nie 
chcia być narzędziem intrygif Czas to okaże, —  
a Bóg nas roęsądm, jeżeli podejrzywamy kogoś 
niesłusznie.

Cios który nas dotknął, ni-e może nas powa­
lać, powinien zespoUć nas jeszcze mocniej, jesz­
cze silniej, jeszcze karniej. Jeżeli mamy ztoycię- 
żyć.nie wolno nam ustąpić, raczej lec z honorem 
aniżeli po idać się, wszak dłużej klasztora ani­
żeli przeora, zwycięstwo musi być po naszej 
stronie.

Zyg.

%)o w s z y s tk ic n  S Z rzeszeń  C m a ry ła in y c / t  w  tP o ls c e
Z e względu na sytuację, w ytw orzoną przez uchwalę Senatu z dnia 22 . marca b. r . i na nadzw yczaj ciężkie położenie  

m aterialne najszerszych  rzesz em erytów  państwowych, ich rod zin, w dów i sierót, zw ołu jem y do W arszaw y, sala Związku lian -  
dlowców, ul. Sienna 16 , na dzień 11. kw ietnia  1 9 ,7 7  r .  gotlz. 10  rteno

POWSZECHNY ZJAZD DELEGATÓW ZRZESZEŃ EMERYTALNYCH
z następującym  porządkiem  dziennym :
, 1 ) Zagajenie.

2 )  W yb ó r  Prezydium  Zjazdu.
3 )  R efera ty  o obecnej sytuacji, w ytw orzon ej przez uchwałę Senatu (w ygłoszą  członkow ie Stałej D etegucji).
4 )  P ow zięcie uch wat.
5 )  W yb ó r  i u k o n s t y t u o w a n ie  s ię  W ładz Federacji.
6 )  W olne wniaski.
7 )  Zam knięcie Zjazdu.
Na Zjazd zapraszam y w szystkich przych yln ych  nam Panów P osłów  i Senatorów.
W szystk ie  Zrzeszenia prosim y o jaknajliezniejsze obesłanie Zjazdu.
W nioski  i  refera ty  poza ogłoszonym i należy zgłosić najpóźniej na 5 dni przed Zjazdem.

Za i tałą Delegację Zrzeszeń Emerytalnych
( — ) Gizella ( — ) B r Muth ( — ) Dr Spiss

Przemówienie prezesa

Kto zastanowi się nad tym, jakim sukcesem 
jest uchylenie dekretów obcinających lata służ­
by, ten nigdy nie będzie żałował nowego opodat­
kowania w wysokości W o, które jest zresztą tyl­
ko przejściowe, do czasu zupełnego zrównowa­
żenia budżetu, względnie uchwalenia nowej 
ustawy emerytalnej.

Potrzeba, by wszyscy emeryci uświadomili 
sobie, że gdyby nie walka nasza przeciwko de­
kretowi, nastąpiłyby w krótkim czasie dalsze 
cięcia.

Wszak było już postanowione zniesienie od 
1 lipca 1936 dodatku regulacyjnego i dodał ku 
ekonomicznego, rzekomo z tej przyczyny, że do­
datków tych nie pobierają urzędnicy . czynni. 
Istniała wśród pewnych sfer szczera intencja 
zlikwidowania wogóle emerytur dla b. funkeje­
na r i uszów- i wojskowych państw zaborczych 
a honorowania jedynie czasu służby spędzonej

UCHYLENIE DEKRETU
Gizelli na Zjeździć D elegatów  ic Poznuniu,

(C iąg dalszy)

w państwie polskim i to według ustawy z lutego 
1932, a ponieważ bardzo mało z nas posiada 
15 lat polskiej służby państwowej, większa część' 
emerytów- wyszłaby zupełnie na czysto. Przecież 
nie bez ukrytej myśli odsyłano nas do „Strzę­
pów Meldunków^” , każąc je czytać pilnie-, bo 
w tych.^Strzępach” istnieją niepochlebne zwroty
0 emeryturach zaborczych, które rzekomo na ży 
ozenie śp. Marszałka winny być zlikwidowane. 
Jest to tylko niezrozumienie i wyydm m ie nvy-- 
śli śp. Marszałka.

Ludziom, nie mającym pojęcia o prawdę
1 praworządności, o prawach nabytych i wysłu­
żonych, o stosunkach prawmycli pomiędzy urzęd­
nikiem a państwem, o zobowiązaniach wobec 
urzędników nietylko traktatami międzynarodo­
wymi, ale także własnymi ustaw-ami, nie mogło 
pomieścić się w głowie, że emerytury to pry­
watna, dobrze nabyta własno®, której nie wolno

w  dniu 7. maretr 1937

odbierać, że nie w-olno naruszać kardynalnych 
zasad prawa, nie wolno krzywdzić obywateli 
wbrew zapewnieniom, „iż prawa emerytów zo­
staną niezmiennie zachowane” .

Dopiero silne protesty ogółu emerytów-, 
znakomite ich zorganizowanie, celow-a i “kon­
sekwentna praca Zrzeszeń emerytalnych, pra­
cowitość i wyti wałość Stałej Delegacji, popar­
cie przychylnych Posłów, rozumiejących waż­
ność i doniosłość problemu o który wmlczomy, 
IJrzekonały ^kogo potrzeba, że istnieje pewrna 
granica, której przekroczyć nie w-olno, że naj­
bierniejsze dotychczas, pokorne i apatyczne rze­
sze emeryckie potrafią stanąć do walki o słu­
szne prawa, nie dadzą sobie w-ydrzo'ć dorobku 

-całego swe-go życia, egzystencji własnej i włas­
nych rodzin.

Był to krzyk rozpaczy b :ednych i krzyw­
dzonych, ale jakże? silny i słuszny.

Wypożyczanie czasopisma nieczłonkom Związku lest nieetyczne.



Str. 2 E M E R Y T Nr.  7

’ V wmloe naszej posługiwaliśmy się rozma­
itymi dopuszczalnymi i godz;wymi środkami, ja ­
kie w danych okolicznościach uważaliśmy za 
wskazane.

Najpierw broszura wydana przez Związek 
poznańsld ftSlanonńsko emerytów wobec skre­
ślenia lat służby zaborczej” , rozesłana do człon­
ków Rządu, do Sejmu i Senatu i wszystkich po­
szczególnych posłów i senatorów, następnie de­
legacje i audiencje, w ;końeu nasze czasopismo 
„fimeryt” , były najwłaściwszym i najskuteczniej­
szym sposobem walki.

Społeczeństwo emeryckie w całej Pob^Jpo- 
znało n&izą pracę i jej ^elowość z naszych 
odezw że* stycznia 1936, którymi zalaliśmy całą 
Polskę. wysyłająe^S-.OOO egzemplarzy do w szyst 
k-ięh miejscow7ośc; w całym Państwie z wezwa­
niem urządzenia w jednym dniu i jednej godzi­
nie^ wieców i zebrań, uchwalenia przygotowa­
nych rezolueyj i wysłania ich w tym samym 
dniu do Warszawy. Dlatego emeryci z całego 
kraju skupili się -około nas popierając' nas we 
wszystkich naśsyeh poczynaniach, prennmerują 
„Emeiy ta” , zasilają nasze funduśze, a kto czyta 
nasze pismo przekonuje sie. że -korespondencje 
napływają do nas z całej Polski, że -wszędzie 
znaleźliśmy sympatyków, którzy nam ufają i z 
naszą pracą się solidaryzują.

Pouinniśmylji nadal dążyć, do jeszcze siL- 
niejszegofzespolenia i zorganizowania się, stwo­
rzenia jednolitej z " ar tej całościi, a w7ó\vcrża.s 
zwyciężymy napewno, gdyż tylko zorganizowani 
staniemy się potężnymi. Slaby ni wszędzie źle 
było i będzie.

Należy w każdej miejscowości ściągać do 
organizacji wszystkich emerytów, propagować 
nasze pismo, Avyrabiat| karność i posłuch, po­
szanowana dla uęSciwej pracy- spolecznejjjgasie 
malkontentów i fałszywwhh proroków, nie, da­
wać wiary wr podszepty ludzi głupieli i prze­
wrotnych, mających na celu inte-regy ®obiste. 
W  tym kierunku" działa znakomicie Zrzeszenie 
w Toruniu, któremu w7 imieniu ZwiązkuVskła- 
dam serdeczne podziękowanie.

Praca nasza uczciwą i bezinteresowną stwo­

rzyliśmy* -wielkie dzieło, skupiliśmy najdzielniej­
szych i najinteligentniejszych emerytów7; ambi­
cją każdego ►członka powinno być podtrzymanie 
tej organizac-ji i ciążenie do jej rozrostu, jest ona 
naszym dziełem, którego nie wmlno zaprzepaścić. 
Jeżeli komuś się*zdaje, że stanowisko delęgata 
jest przyjemne, gdyż jeździ sobie na koszt 
Związku, chodzi po AYar -̂zawue- itp. ten jest w 
wielkim błędzie, nie zdaje bowiem sobie spraw7y, 
ile potrzeba połknąć*.gorzkich pigułek, ile znieść 
ppzykrości i upokorzeń >z którymi musi*ęzłow7iek 
spot' kać się na każdym królu; i naąoraw dę, gdy­
by to niMchodziło o ogół i nie ciążyła ta stra­
szna odpowiedzialność- w7 obecDych, którzy nam 
zaufali, bylibyśmy sto razy w7yrzekli się przy­
jemności delegatów7.

Obowiązek potrzeba było spełnić do końca. 
Wróciliśmy do Poznania z odpisem steno­

graficznego protokołu z posiedzenia !Se'jmu 
z dnia -4 marca br. (odpis ten podajemy w7 in­
nym miejscu) na którym w drugim i trzecim, 
czytaniu uchwalono ustawę uchylającą dekret 
Prezydenta R&eczypospolitejęĘyg. listopada :19śtćm 

Starania Stałej Delegacji o uchylenie de­
kretu scharakteryzował najlepiej jeden z przy­
chylnych nam posłów7:

Oświadczył -on, że od roku obffifĘwuje nas^e 
zabiegi, naszą pracę*, czyta skrupulatnie „Eme­
ryta” i nabrał dla nas podziwu i szacunku, a za­
razem wiary, że. nasza sprawni je.st słuszną 
i musi zwyciężyć To samo prżękonanie, twier­
dził poseł, utarło się wśród wszystkich posłów7 
i senatorów7 i dlatego Sejm bez żadnego sprze­
ciwu uchylił dekret Prezydenta Rzeczypospolitej.

Cieszymy się, że -wyrolńliśmy solne taką 
opinię, ale znając sprawę truchę głębiej1 niż kto 
inny nie łudzimy się tymi pochwmłami.

V\ Żerny, że ustawa posła (Jstafina uchwa­
lona przez Sejm, musi .przejść jeszcze przez Se­
nat, że mogą tam Bp o tkać mas niespodzianki, na 
które znając ustrój obecny i interesy oraz spo­
sób zapatrywania pomcsególnych osób, —  je­
steśmy przygotowani.

. łfjgjyby Senat zajął nawrnt nieprzychylne 
stanowisko wobec naszej sprawy, nie opuścimy

rąk, zrobimy znowu; krzyk na całą Polskę, zde­
maskujemy tych, którzy więcej cenią wiasne do­
chody, aniżeli potrzeby wynędzniałych mas eme­
rytów7, walów7 ; sierot, zaczniemy walkę bez­
względną z szkodnikami interesów Państwa, 
które kryją się w* zupełności z interesami ogółu 
obywmteli.

Skupiliśmy pod naszym sztandarem 40.000 
emerytów. To nie są przechwałki, służymy do­
wodami, ale gdzie jest resztaf

Musimy wytężyć w7szystkie siły, wszystkie 
nasze dążenia, by i ta reszta znalazła, się w :jed- 
nym szeregu z nami. Wzywamy wszystkie Zrze­
szenia i poszczególnych emerytów do podawa­
nia nam nazwisk i. adresów tveh znanych im 
emerytów, którzy dotychczas nie należą do żad­
nego Zrzeszenia emerytalnego i nie płacą skła­
dek, oraz 0 0  wpływania na nich, by się łączył- 

Nasza spraw7a nie jest jeszcze zakończona 
Najdalej do roku opracowana będzie nowa 

ustawa emerytalna, która obejm ie i nas wszyst­
kich. Mnsinnmstać na straży naszKch praw 7 u- 
prawnień. ażeby nie spotkała nas nowm krzyw­
da, gdyż potem trudno byłoby ją odrobić.

Musimy uzyskaj, głos w* komisji redagn- 
jęcej nową ustawę emerytalną i wpływ na ukła­
danie poszczególnych przepisów7, byśmy kiedyś 
po naszej śmierci nie spotkali się z zarzutami 
że byliśmy głupi, leniwi i nieudolni.

Musimy śledzić nastroje Senatu, który ja­
koś nie bardzo przejmuje się losem emerytów, 
walów7 i sierot. Tym, którzy zazdroszczą nam 
chleba emeryckiego, twierdząc, że bierzemy pie- 
niądzp. za da; mo, życzwnn. by Pan Bóg zao­
szczędzi im naszego losu i nie pozwolił doshiżyć 
się emerytury.

Musimy uchylić opłaty emerytalne pobie­
rane od emerytów, wwjednać pomod lekarską 
dla nas i naszych rodzin, przyznanie zniżek 
w7 opłatach szkolnych,, oraz ulg dla naszych zon 
na kolejach, tak jak je mają urzędnicy czynni 

To są postulaty słuszne i doniosłe, o nie po­
trzeba w7alezyć tak, jak walczyliśmy o uchylenie
dekretów7. Ciąg dalszy nastąpi.

ODROCZONA USTAWA
P od a jem y do w iadom ości C zytelników  tekst 

ustaw y o uchyleniu  dekretu z dnia 22 listopada 193o 
w brzm ieniu uchw alanym  przez. Sejm  w dniu 4-go 
m aroa br. przy uw zgłodnieniu  popraw ek w staw io­
nych  przez posłów  W agnera i .Dra Ducha.

U staw a ta, jak  to poda jem y na iunym  m iejscu 
nio została z.aakoeptowaua przez Senat. Odesłano 
ją  z pow rotem  do senackiej m om isjł budżetow ej, któ­
ra  m a się zebrać ponow nie w m aju br.

U S T A W A  
z d n i a .....................1937 r.

0 zm ianie n iek tórych  p rzep lxów ,A o fyoza cych  zaopa­
trzen ia  em eryta ln ego  fu n kcjom ,, tuszów. państw o­

w ych  i zaw odow ych  w ojskow ych .
A rt. 1-

1) Uchyla się moc obowiązującą przepisów art. 2, 
3 i  P d e k r e t u  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  z d n i a  22 
listopada 1935 r. o zm ianie n iek tórych  przepisów , 
d otyczą cych  zaopatrzen ia  em eryta ln ego  fu n k c jo -  
nariuszów  państw ow ych  f zaw odow ych  w ojskow ych  
(D z. U. R. P. N r. 85, poz. 521). Od dnia w ejśca i w  ż y ­
c ie  u staw y n in ie jsze j n ie  stosu jc  się w spotnninnych  
p rzep isów  rów n ież do osób, k tóre przed tym  te im i­
nom przep isom  tym  pod lega ły . . . .

2) R rzepisy ust. (1) nie d otyczą  osob , o trzym u ją ­
cych  zaopatrzen ie em eryta  u e na zasadzie art. 82, 95, 
103 i 108 u stm ey em ery ta ln ej z dnia U  grudnia  l \ 
r. O sol ni, te, po  w ejśc iu  w życ ic  u staw y n in ie jsze j 
o trzym yw a ć będą nadal zaopatrzen ie em ery ta m e w 
w ym iarze, ja k i słu żył przed  tym  term inem .

A rt. 2.
W  ustaw ie z dnia 11 grudnia 1923 r. o zaopatrze­

n iu  em erytalnym , finikcjonariiarzów  i p a n ^ c o w M g
1 zaw odow ych  w o jsk ow ych  (D z. U. h . 1 . z  1934 i .  i\ 
20, poz. 100), zm ien ion ej d ekretem  P rezyd en ta  R zeczy ­
p osp o lite ) z dnia 22 li dopada 1935 r. (Dz. U .R . I  . l\r. 
85, poz. 521), wpro-wadza się zm iany n astęp u ją ce : _
iv a rtyku le  11. ustęp  p ierw szy  o trzym u je  następu jące
brzm ien ie: . ,,,

1) „F u nkcjon ariuszow i państw ow em u i. zaw odo­
w em u w ojskow em u , k tó ry  p o  n ieprzerw an ej najB 
m nie i 1‘A e tn ie j  służbie p aństw ow ej stal się trw ale  
n iezd oln ym  do służby, a ponadto u tracił bez w łasnej 
w inu w  zw iązku p rzyczyn ow ym  ze służba trw ale co  
n a jm n ie j 95% zdolności do za n b k o w ą m a  — dolicza  
sie p rzy  w ym iarze uposażenia  em ery ta ln ego  w g ia -  
nicac) art. 19 ustaw y n in ie jsze j 10 lat do czasu słu­
żby p od lega ją cej norm alnem u zaliczeniu  do v :ystu gi 
em eryta ln ej. W  przypadkach , w k tórych  utrata  zdol­
ności do zarobkow ania  n ie jrozoslaje w zw iązku p rzy ­
czyn ow y  ,» ze służba -  u l czen ? , o
uhlżej, m oże nastąpić za. zgodą M m , fra  bn.ai bu, M’y  
rażoną na w niosek  w ła ściw ej w ładzy naczeln ej .

2) a rtyku ł 25 o trzym u je  brzm ienie:
1) Jeżeli em ery t o trzym u je  w yn agrod zen ie z t y ­

tu ły  p ra cy  n a jem n ej lub służby, a nie za d  (łzą p rzy ­
padki przew idziane w  ust. i , em ery tu rę  ogramegp. n e  
To ta k ie j k w oty , kUh łącznie z tym  w yn a grod ze­
n iem  n ie p rzekracza  uposażenia  z dodatkam i ost t- 
n io  o trzym yw a n ego  w służbie czyn n ej

2) P rzep isu  urt. 1 nie s tosu je  się, jezeh  em ery tm a  
lor?n ie z w ynagrodzen iem , o k tórym  mowo.gu\ ust. 1, 
n ie vrzekracza  400 (cz tery stu ) z ło tych  m iesięczn ic.

3) yrzez -astosow anie przhinsu ust 1 em ery tu ro
n ie m oże b yć  ograniczona  p on iże j k w oty , jaka  tocz­

n ie z w yn agrod zen iem , o k tórym  mowa. w ust. 1 w y ­
nosi 100 (cz terysta ) z ło tych  m iesięczn ie.

4) E m ery tom , A órzy  w m onopolach, zakładach, 
przedsięb iorstw a  -h i podobnych  in sty tu cja ch  pań­
stw ow ych  pozosta ją  w pubłiczno-praw nym  stosunku, 
służbow ym , zaw iesza  się w ypłatęZ  bieżących  rat 
em ery tu ry .

5) P rzep isów  n in iejszego  a rtyku łu  n ie s tosu je  się  
ho noR iriuszów  i p isarzy  h ipotecznych , mnjąc-ych 
oraw o do uposażenia em eryta ln ego  3  funduszów  
państ w ow ych ;

5) „Tl ynagrodzen iat za za jęcia  dodatkow e, o tr z y ­
maj canę z tytułu  p ra cy  n a u kow ej w -w yższych uczel­
niach, _ które b y ty  o trzym yw a n e za. zgodą w ładzy  
■przełożoneJy osta tnio w służbie czyn n ej, liczy  się ja ­
ko  podatki do uposażenia".

3) w art, 29 w ust, 1 p rzep is oznaczony lit, b) 
oirz.nm uje bzm ienie:

„b ) gd y  z pow odów , podanych  w punkcie a) art. 
2 3  sta ł się trw ale n iezdolny do praw id łow ego p e ł­
n ienia  służby i u tracił p rzy  tym  co n a jm n iej 50% 
zdolności do zarobkow ania ;

4) iv art. 81 w ust. 1 no zdaniu p ierw szym  w sta­
w ia się przep is n a stęp u ją cej treści, ja k o  zdanie dru­
g ie :

„P rz y  w liczaniu, o k tórym  m ow a w  zdaniu p o ­
przedzającym , z czasu sh fżby w b y łym  państw ie za­
borczym  aufegłędnUi się jed yn ie  ok resy  rzeczyw iste j  
służby, oltresów  natom iast podlegająi-ych doliczeniu  
z ty ! ul u k orzystn ie jszeg o  Uczenia te j służby nie  
uwzględnia, s ię ; zastrzeżen ie to n ic d o ty czy  osób od­
znaczonych  orderem  w ojskow ym  „U irtu ti M ilita ri“ 
łub „K rzy żem  iepod leglości".

A rt. 3.
1) P rzep is  art. 2 pkt. i  stosu je się rów nież do 

zaopatrzeń  em eryta ln ych , p rzyznanych  p rzed  w e j­
ściem  w życie  u staw y n in iejszej.

2) J eżelib y  p rzy  zastosow aniu  przepisu  ust. 1 
Okazało się, że v 'yslu ga  em eryta lna  w yn osi 7n n irj 
aniżeli lat 15, w ysok ość  uposażenia  ''em erytalnego  
określa, się w ed ług zasad zdania d rug iego  ustępu  
pierw szego  art, 19 ustaw y •em erytalnej zdnia 11-go 
grudnia  1923 r.

A rt. i.
1) P oczą w szy  od dnia w ejścia  w ; ży c ie  ustaw y  

n in ie jsze j z zaopatrzeń  em eryta ln ych  w ym ierzon ych
'Umpunktach p rzy  zastosow aniu  odpow iednich  zasad 
ustaw y o uposażeniu  fu n kcjyn ariu szów  państw o­
w ych  i w o jsk o  z dnia. 9 października 1923 r. (Dz. U. 
li. P . Nr. 116), poz. 921) lub ustaw y o uposażeniu  
sędziów  i prokura form o z dnia 5 grudnia 1923 r. 
(Dz. U. li. P . N r. 131, poz. 1107) —  w yją w szy  za­
opatrzenia, o k tórych  mowa. w art. 1 ust. 2 — będzie 
pobierana p rzy  w ypłatach  m iesięczn ych  roi opłata, 
iv uĄjsokości 5% n a leżn ego  zaopatrzenia. Od dnia 1 
kwietnia. 1938 r. ivysokość w spom nianej op ła ty  
zm niejszać się będzie co rok  o 1% aż do dnia 1-go 
kw ietn ia  1942 r „  z k tórym  to dniem  pob ieran ie op ła ­
ty  ustanie zupełnie,

2) Opłata przew idziana w  ust. (1) będzie pob ie­
rana, rów nież od w szelkich  dodatków , do zaopatrze­
nia em eryta ln ego .

3) Opłata, o k tó re j m ow a w ust. (1) (2), n ie  bę­
dzie pobierana, od zaopatrzeń , k tórych  w ysok ość  
w raz z dodatkam i n ie przekracza : dla em ery tów  —

k w oty  100 zł., ula wdórw — l:w oty  50 zł., dla s ieró t  
zaś — kxvoty 25 zł. m icsięcznitM

4) J eżelib y  p rzy  zastosow aniu  op ła ty , o k tó re j  
m ow a w ust, (1) (2), okazało się, że zaopatrzen ie  
■miałoby w yn osić  m n ie j aniżeli 100 zł,, 50 zl., lub też 
25 zł„ opłata  po-wyj$za bedzie zm niejszona  do kw oty , 
o k tórą  zaopatrzen ie p rzekracza  n orm y określon e w  
ust. (3).

5) O p lo ty  przew idziana w u stęp ie 1 i 2 nie będzie 
pobierana, róum ież od zaopatrzeń  em eryta ln ych  za­
w od ow ych  w o jsk ow ych , uznanych  za inw alidów  w o­
jen n ych ,

A rt. 5.
.U pow ażnia■ się M rnięira Skarbu do ogłoszen ia  

w D zienniku  U staw  R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j, j e ­
d n olitego  tekstu  u staw y z dnia 11 grudnia  1923 o za­
opatrzen iu  em eryta ln ym  fu nkcjonariuszom  państw o­
w ych  i zaw odow ych  w o jsk ow ych  z uw zględnien iem  
zm ian w yn ik a ją cych  z przep isów  tvydanych  do dnia  
ogłoszen ia  ustaw y n in iejszej.

A r t. 6.
W yfiwnanie ustaw y n in ie jsze j porucza, się P reze ­

sow i R ady M in istrów  i M inistroiai Skarbu
A rt. 7.

U staw a n in iejsza  w chodzi iv ż y c ie  z  dniem
1. łffińietnia 1937 r.

On nie powróci już
On nie powróci już, szkoda naszych łez, 
Żal nasz czas ukoi, cierpienia uspokoi, 
Wspomnieniom położy kres............

Dowiadujemy się w ostatniej chwili, że do­
brodziej i twórca ,,emerytów zaborczych” p. A , 
Linker przestał już urzędować.

Jego biuro zajął ktoś inny, kartka szyldowa 
odwrócona twaMą do ściany wisi jeszcze na 
pamiątkę, ze tam był i odszedł w nieznaną dal, 
Jge spotkał go los emeryta, niestety niezabor- 
czego.

Wielka szkoda, że nie stało się to dwa lata 
Węześmcj, bylibyśmy mieli w naszych szeregach 
;znakomitego (za takiego się miał) &naivcę prawa 
emerytalnego, który mógłby nas bronić przed 
skutkami dekretu listopadowego.

Ponieważ nowa ustawa emerytalna jest 
róumież jego pomysłem, wysłaliśmy mu dekla­
rację przystąpienia do naszego Związku, by po­
mógł nam do złagodzenia niektórych postano­
wień tej ustawy;  niestety, skomunikował się już 
z ul. Miodową, której byl gorącym zwolenni­
kiem, gdyż sprzeemiała się uchyleniu jego de­
kretu i jak nam donoszą zostanie tam prezesem.

Szczęść mu B oM  na nowej drodze życia!

Czas odnowi prenumeratę na 2-gi kwartał
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D O  S Z E R E G U !

Stosownie do zapowiedzi zawartej w jN r 6. 
„.EmsfyjęiM podaje.my wzór statutu, w celu umo­
żliwienia enięwytom w poszczególnych miejsco­
wościach hjolski łączenia się wj samoistne jed­
nostki organizacyjne, które następnie mogą być 
•przyjmowane do P eil^aoji jako stowarzyszania 
posiadające osobowość prayną.

Emery<|r, energiczni i ofiarni, zaprawieni 
do pra“y społecznej, uznający konieczność nałe- 

zżytego zorganizowania się zwłaszcza w miejsco­
wościach, w których brak zrzeszeń emerytów, 
zechcą zająć się zwołaniem zebrania emerytów 
-iniejS6owyG.il, na którym należy odczytać statut

Art, 1. Nazwa zrzeszenia.
Zrzeszenie nosi nazwę „Zrzeszenie em erytów  

państw ow ych  i sam orządow ych, oraz w dów  i sierót 
po n icli“ . Zrzeszenie jest stow arzyszeniem  zaroję- 

-..strowanem.
Art. 2. Teren działania, siedziba i cel.

Zrzasze-nio dzifala na terenie p o w ia t u .....................
okręgu  . . , , , , .  sietitribą j e s t ................. ce lem  obrona
Interesów  zaw odow ych.

Art. 3. Środki działania.
Środkam i działania zrzeszenia są:

1) zorganizow anie em erytów  państw ow ych i  sam o­
rządow ych , oraz w dów  i sierót po tak ’ tli em e­
rytach ;

3) pom oe w nfetyjskiwaniu za opa tirami a em erytalne­
go, pensyj wd wieli i sierocych , kw artałów  po­
śm iertnych it.p.;

■13) obrona m .bytyeh  praw  em eryta lnych ;
1) zw oływ anie zebrań — -0010111 omawiatiiai spraw 

zaw odow ych  i ekonom icznych , ustalanie postu 
latów, redagow anie rezolu cji i m em oriałów , ich 
w noszenie d o  kompmentny-uh władz, zabiegi 

r Ci- urzeczyw istn ienie życzeń;
5) w spółdziałan ie p rzy  układaniu przepisów i ństaw 

n orm u jących  stosunki em erytalne i zaopatrze­
n iow e;

■6) tw orzenie i prow adzenie in sty tu cji sam opom ocy;
7) w spółdziałanie z innym i organ izacjam i o podob­

nych  celach.
Art. 4. Członkowie zrzeszenia.

Zrzeszenie składa się z członków  zwyczajny-eli 
. h on orow ych "?!

C złonkiem  zwyftzajnyin m oże b y ć  każdy em eryt 
pań stw ow y i sam orządow y, oraz wdowcy i s ie ro ty  po 
runkcjonariusśa-Cth i em erytach, których  Zarząd 
zrzeszenia, jako  członków  przyjm ie.

P rzy ję c ia  na 'dzionka Zarząd m oże odm ów ić bez 
podania  powodów7.

Od takiej decyz ji pi^yislugtijjs*nieprzyjętem u od 
-w ołanie się do W aln ego  •zebrania.

Członkiem  honorow ym  Zrzeszania, zam ianow ać 
m oże W alne zebranie, na wnio-sek Zarządu, takie 

m soby, k lóre p o łoży ły  znaczne zasługi dla Zrzeszenia.
Art. 5 .-U stanie członkostwa.

Członkostw o kończy gfe z chw ilą śm ierci człon- 
sa lub z ch w ilą  w ystąpienia, albo też w ykluczenia.

Art, 6. Obowiązki członków.
K ażdy  cd on ek  jest o-bowiązanyj,

1) u iścić w pasowe w w ysokoSci 50 gr. i p iacie  skład­
ki m iesięczno po 30 gr.;

2) p rzyczyn iać się  do rozw oju  i spełn iania celów  
Zrzeszenia;

i uchwalić jego-prz\ jęc-ie i wniesienie do Staro­
stwa z pńpybą o zarejestrowanie.

Z odbytego zebrania należy spisać protokół, 
któr&go odpis.potrzeba dołączydo prośby o za­
rejestrowanie. H

Prośbę i feta tut powinny podpisajć trzy oso­
by z podaniem dokładnego adresu.

Na zebraniu można wybrać przyszły Zarząd 
Zrzeszenia w myśl art. .12 statutu i dołączyć do 
prośby o zarejggtrowan^5spis przyszłych człon 
kuw zarządu z podaniem ich dokładnych adre­
sów. I

S T A T U T
3) przestrzegać przepisów  statutu, uchw al i p o le ­

c e ń  w ładz Zrzasz-enia.
Art. 7. Prawa członków.

K ażdy ffid nek  zw ycza jn y  m a praw o:
1) lmjjbj w zebraniach i zgrom adzeń i ach

•dzionków;
2) w yb ierać i być w ybiM iyili do whuU Zrzeszenia;
3) korzystać z urządzeń Zrzeszenia.

C złonkow ie honorow i m bją  prawe brania udzia­
łu w zebraniach i zgrom adzeniach, a le ty lko z g ło ­
sem doradczym , nie przysłu gu je  im  jednak  ani
bierne ani Czynne praw o w yboru  do w ładz Zrze­
szenia.

Art. 8. Wystąpienie i wykluczenie członka.
K ażdy  członek m oże w ystąnić z Zrzoszom a. m u­

si jednak w ystąpien ie  swro je  zgłosić na piśm ie, na 
■miesiąc przed upływ em  roku k a le n d a rz o w e * ®  uiś­
cić składkę do końca tego roku kalendarzow ego.

W yklftOzyć członka m oże Zarząd ty lko w w y- 
oadku czynu mieli cu m ow ego udowodnił mego w y ro ­
kiem, lup w wypal liku stw ierdzonego działania na 
Ezkodę Zrzeszenia.

W y k i uczonem u p rzysłu gu je  praw o odw ołania 
się od decyz ji Zarządu do W aln ego  zebrania p io n ­
ków . O dw ołanie ma być wni-osione na piśm ie na 
ręce Zarządu.

Art. 9. Fundusze Zrzeszenia.
Fundu: ze Zrzeszenia iwor/uj -się:

1) z w p isow ego i składek m iesięcznych, jak  art. 6;
2) zeiweiit. dochodów  z im prez Zrza-szenia. d bro- 

w olnych  datków i zapisóSH óebrane fundus-ze 
będą zużywmńejjna Cele Zrzeszenia.

Art, 10. Władze Zrzeszenia.
W ładzam i Zrzeszenia -Są: W alne Zebranie, Z a­

rząd i K om isja  rew izy jn e .
Art. 11. Walne Zebranie.

W oln e  Zebranie zwołuję-3 Zarząd ra-z na rok na 
początku roku kalendarzow ego, k tóry  jest zarazem 
rekiem  :iuliuinistra-ayjnym, a to za nośrednietwmn 
ogłoszenia w jedn ym  •:/; im-oj-ftCowych dzienników  
z p od m ien i iiorządku obrad i .godziny zebrania, 
ewent. przez pi-senme uw iadom ienie członków.

O ile w oznąc.zMioj godzinie nie ja w i -się conaj- 
m niej jedna trzecia część członków , m oże w pól g o ­
dziny późn iej od b y ć  -się ponow ne,'zebranie z, tyto. -Sa­
m ym  porządkiem  obratl1, bez w zględu na ńlos&i olmc- 
n ych  członków , izia^mdłe zaś na tym  zebraniu uchw a­
ły  obow iązu ją  w szystkich  członków

Zebraniu  przew odniczy prezes Zarządu lub za­
stępca. i ll . j ' , . ' ,

flo liw a ly  zapadają absolutną w iększością g ło ­
sów obecnych.

Takie same norm y gtosowrania .odnatezą się do 
zm iany statutu i rozw iązania 'Zrzeszenia.

Jeżeli Jo 4 tygodni nie nadejdzie zakaz za­
łożenia sM)warzys2enia_, uważa się stowarzysze­
nie jako prawnie istniejące.

Do zgłoszenia przystąpienia do Federacji 
należv doJąćzyg potwierdzenie Staro.stwa o za- 
rej(‘Stjjt>\vani 1 stowarzyszenia a przynajmniej 
powołaś^znak aktu zarejestrowania.

Dajemy możność wszystkim emeryiom 
w Polsce zespolenia się av jedną silną i zwartą 
całość dla obrony interesów stanu i irtywamy 
do szeregu wszystkich, którym leżą na sercu los 
ich i Pb rodzin.

1 SIERÓT PO EM ERYTACH .

Art, 12. Kompetencja AYalnego Zebrania.
B o  kom petencji W a ln ego  Zebrania  należy:

]) wybór) prezesa, pięoiu  •COlinków Zarządu, oraz 
3 członków  kom isji rew,;

2) udzielanie lub odmowni udzielenia pokw itow ania 
Zarządow i z czynności.;

3) uehwmlenie statutu, oraz zm ian -statutów7 już 
u chw alonych :

4) rozw iązanie Zrzeszenia, w ybór likw idatorów7 i za- 
dysponnwuniie m ajątk iem  Zrzeszenia na w ypa- 
dek dobrow olnej lub przymusowmj lik w idacji;

5) n dkn  w anic członków  łionorow7ych ;
6) rozstrzyganie  odw ołań  w ym ien ionych  w  art. 4 i 6.

Art. 13. Zarząd Zrzeszenia.
W y b ra n y  przez W alne Zebranie Zarząd, -składa­

ją cy  się z prezesa i 3 członków , urzęduje przez lat 
trzy. P o u p ływ ie  kadanoji ci ssani członkow ie m o­
gą być ponow nie w ybrani.

B o  pow zięcia  w ażnych uchw al Zarządu potrze­
bna jest- obecność na jm niej trzech członków  Zarzą­
du oraz pr-ezesa w7zgl. jeg o  zastępcy. U chw ały za­
pada ją  w iększością  głosów7.

Zarząd adm inistru je funduszam i Zrzeszenia, 
oraz w yk on u je  w szystkie czynności związane z ee- 
lam ' Zrzeszenia w7 m yśl .w zepisów  togo statutu.

Zarząd reprezentu je Zrzszmiie na zewmątrz przez 
sw ego rwezesa i członka Zarządu, pelniąccg-oi-funkcje 
sekretarza.

Zarząd w yb iera  m iędzy sobą zastępcę prezesa 
P ism a w ychodzące z Zrzeszenia winny nosić pod- 

pi-S prezesa lub jeg o  izaatępcy i sekretarza.

Art. 14, Komisja rewizyjna.
K om isję  rew izy jną  złożoną z 3 członków7 w yb ie ­

ra Yń luo Zebranie, na przeciąg  trzech lat.
U stępu jący  członkow ie m ogą  być ponow nie w y ­

brani.
K om isja  rew izy jn a  ma obow iązek na jm niej raz 

w ciągu  7-oku i to v pędnym ..składzie, zrewTidow7ać' 
rachunki i k sięg i Zrzeszenia, a spostrzeżenia sw oje 
zakom uir kow7ać W alnem u Zebraniu z w7 ńc-skanii co 
do p rzy jęcia  lub odrzucenia spraw ozdań Zarządu 
i udzielenia pokw itow ania.

Uchw7a ły  K om is ji rew izy jn e j zapadają jedn o­
głośn ie przy  cbeftno-ści na jm niej dw óch  członków7.

Art. 15. Postanowienie- przejściowe.
Zarząd Zrzeszenia jest uprawm iony do p oczyn ie ­

nia w7 n in ie jszym  statucie takich! zmian, jak ie  oka-; 
zaJyby się konieczne doi zapisania’ Zrzeszenia w7 II- 
rzędzie W ojew ódzk im  w zględnie Starostw ie.

Statut n in ie jszy  inmwmlom zo-st-at na zebraniu
ogólnym  om ery tó "7 w d n i u ........................w (lowród cze-

następują podp isy  u chw ala jących , k tórzy m ają  
,ć  uw ażani za członków  za łożycie li Z i roszenia.

ZR ZESZEN IA EM ER YTÓ W  PA Ń STW O W YC H , SAM O R ZĄD O W YCH , ORAZ W D Ó W

Część
,rPiamisza sejm ow ej” z posiedzenia 

SejTU z dn.a 4, marca 1937 r.
C iąg dalszy

P . l v r u k o w s k ; : N iebezpieczeństw o em eryta l­
ne straszy  nas w ielk im i cy fra m i wrydatków . W szy s­
c y  czu jem y, że sta jem y  się narodem  em erytów , nie 
m a bow iem  praw ie rodziny, gdzie b y  nie b y ło  em e­
ryta . Ton stan rzeczy  nio jest jed n a k  w żadnym  
stopn iu  w7iną emerytów7, a spow odow any jest nie­
w łaściw ą p o lityk ą  pi rspnaliią. P ro jek t p. O stafina 
wyrówmywa uszczuplenie zaliczenia w ysłu g i zabor- 

-czej przez nałożenie 5% op ła ty  na w szystkich  em e­
rytów , nie u w zględn ia jąc zaś w całości zagadnienia, 
n ie n aw iązu jąc do ustaw y uposażeniow ej dla praco 
w ników  w służbie czynnej musi budzić zastrzeżenia. 

"N ajlepszym  w yjściem  b y łob y  w7 obecnych  w arun­
kach  co fn ięcie  Va obniżki em erytur, jaką  ".p row a­
dził dekret z r. 1935. M ieściłoby  się to oa-lkow.wie 
w  ram ach m ożliw ości budżetow7ych. P rob lem  em e­
ry ta ln y  dotąd nio będzie rozw iązany, dopóki nie 
przystąp im y do n orm alizacji budżetu em erytur, to 

•Znaczy dopók i nio zostanie W strzym any dopływ  
św ieżych em erytur.

P. P  o e h m a r-s k i : Oświad tóa» iż w y co fu je  zg ło ­
s zo n e  przez siebie wO iski -[n.nic-jszośei, uważa-ją-c 
bowiem , że p rojek t p. Ostafina stanow i pewną p o­
praw ę sytu acji, nie chce kom plikow ać je j przez da­
lej idące popraw ki. T reść jednak tych  popraw ek  
k ieru ję  jak o  apel pod  ©dresom Rządu, aby  te m o­
m enty now eli, które przekraczają  ram y napraw y 
dekretu  7, r. 1935, zostały  przeniesione do n o w e 1 
ustaw y em erytalnej. Jak  n a jgoręce j przestrzegam  
pTzęd doryw czym  'załatwianiem  tak skom plikow anej 

■ spraw y, jak  zarobkow anie em erytów . R any nie m o­
żna leozyć now ym i cięciam i, lecz trzeba przy jść  
z istotną popraw ą.

P. P a c h o l e z y k  rów nież w y co fu je  swe w n io­
ski nmiejszośc-i. P o  krótk iej odpow iedzi spraw ozda 
cy , Izba  w głosow an iu  pVzyjęła p ro jek t ustaw y w II  
i 111 czytan iu  w raz z rezo lu cją  w iększości kom isji.

Do Czytdmków!
Z okazji mego wi/róśriieaia przez o.slafui 

Zjazd Delegatów i nadawa mi na iw pisze j god 
nośćĄ jaką Zjazd i Organizacja nussa rozporzą­
dza, niezal&bnĄą od listónr nadsyłanych dó Re­
dakcji, otrzymałem osobiście z całej Polski iyle 
dowodów życzliwości, tyle- listów z żymenóiami 
ii zapewnieniami sympatii, że nicjestem  w stanie 
odpowiedzieć na każdy z nich oddzielnie, wobec 
ejzego wi tej drodze składam -płynące z głębi 
serca podeiękmrcwi-e tym wszystkim, którzy 
uirdżali za stosowne podzielić moją, radość.

Wierzcie mi Szanmmi Czytelnicy, że za­
szczyt ten zaskoczył mnie zupełnie niespodzia­
nie do tego stoptiw, że po burzliwej owacji na 
moją cześć i po zapadnięciu odnośnej uchwały 
glos mi sięrśałamał i ja stary rozbeczałem<się. 
jak dzieciak, ■—- widziałem łzy wzruszenia 
w oc-zUch wszystkich obecnych na sali_ i ta 
chwila pozostanie mi do śmierci w pamięci jako 
najradośniejsza iv moim życiu.

Na takie wyróżnianie n-iet&usłmyłem, sp a ­
niałem tylko włożony na mnie obowiązek. 
Główną zasługę w uchyleniu dekretów poniosła 
Stała Delegacja Zrze$$e.ń ■ Emerytalnych, której 
członkiem być miałem sa-Ś&zyt, wyróżnienie ta­
kie'należy się zatem członkom Stałej Delegacji 
i przypuszczam, że Zjazd. Delegatów Federacji 
jako jedynie kompetenty nad tym, pomyśli.

Dziękując jes&cze raz il^zystkim^za zaufa­
nie 'i \za icyrażme mi serdegznowifźapenmiani, 
że do ostatka sił moich wytrwam na posterunku 
i nie zawiodę-położonego we mnie zaufania.

Cześć!
Zygmunt Gizella

K O M U N IK A T  IZ B Y  S K A R B O W E J
O zmianie •aiiefjMayzwiiieszkania emerytów, 

wdów itd. nie potrzeba zawiadamiać odnośnej 
l-bg  Skarbowej względnie władzy wypłacającej 
zaopatrzenie emerytalne, le)ste jedynie odnośny 
Urząd poMtmęy] ld-óry wypłaca W ale .to zaopa­
trzenie, a to stosownie do -postanowię*, par. 38 
przepisów o wypłacaniu zaopatrzeń objętych- 
załącznikiem, 3 do Dziennika Urzędowego Mini­
sterstwa Slmrbu Nr 9 im ll9S5 . 1

Natomiast w wyjiadkach powodujących 
znwićjssem e się m opatrzeń em&ryluhiycll np. 
te skutej■ śmierci żony, a przy pensjach ic-dowich 
—  śmierci sieroty , należy 'zmmuhnniać bezpo­
średnio TT' g 'ziały emerytalne Izb Skarbowych 
względnie Władze uprawrione do przyznawania 
zaopatrzeń emerytalnych luny sposób załatwia­
nia zjnian miejĘc.a pobytu powod-uje niepoirzeb- 
niejdoBcliwą zwłokę przy otrzymywaniu zaopa­
trzeń.

Do wszystkich filii Okręgowego Związku 
Emerytów na Poznańskie: i Pomorze,

Przypominamy, ż-e spisy imienne prenume­
rator ówifizasop. „Em eryt” należy nadsyłać naj­
później do 20. III., 2 0 '. VI., 20 .'IX . ffoo. X II., 
przekazując rćpLćfaóęĘjśme przypadającą -należ­
ność za prenumeratę kwartalną.

Wzywa się wszystkie filie., .ażeby do dnia
10. kwietnia br. nadesłały do Okręgowego Zwią­
zku Emerytów w Poznaniu nowe spisy członków. 

Ponadto należy nadsyłać miesięcznie (do 
10-go każdego miesiąca) imienny^aykaz przy­
chodu i ubytkiPczłonhów, co musi być ściśle prze­
strzegane.

Rękopisów we zwracamy Prenumeraty płatnej z dołu nie uznajemy. Nr. 1 i 2 Emeryta z 1937 wyczerpane
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K O M U N I K A T
z posiedzenia K om isji Budżetowej 

w dniu 2 . m arca b. r .
(Ciąg dalszy).

Druga: część tego w niosku została skonsum ow a­
na przez now elę referenta. N astępnie zabrał glos 
W icem in ister Skarbu p. G r o d y ń s k i ,  który^ w 
im ieniu  R ządu w ypow iedzia ł się za w nioskiem  
p. Ostafina, a przeciw staw ił się w nioskom  pp. H o fL  
mania, i Jurkow skiego. W  obszernej i ożyw ionej 
dyskusji jąk a  się rozw inęła nad w n iesionym i p ro jek ­
tami, zgłoszono szereg popraw ek do w niosku p. Osta­
fina. P . S t a  r z e k  zgłosił popraw kę do- art. 2 
ust. 2 now eli, iaby skreślić słow a „z  dodatkam i" p rzy  
ustalaniu  uposażenia ostatnio oirzyn iyw aiłogo  w 
służbie czynnej, dalej, aby  sumą, k ttee j em erytura 
łącznie z w ynagrodzen iem  nie m eżo przekraczać- 
podw yższyć do zł 500, oraz do -art. 4, aby postano­
w ienia tej ustaw y rozciągn ąć i na em erytów  przed­
siębiorstw  państw ow ych. P. D u c h  w yraził pogląd, 
iż cgran iozem e praw a zarobkow ania em erytów  m o­
że m ieć pow ażne reperkursje  społeczno-gospodarcze 
i w uiósł popraw kę do aft. 2 ust. Si, aby* w stosunku 
do osób p osiada jących  d łątkow e za jęcia  w pracy  
naukow ej, pedagogiczn ej i artystycznej, za zez,w H e­
n iem  w ładzy przełożonej, p łynące stąd dochody b y ­
ły  traktow ane, jak o  dodatki do uposażenia. P. P  o -  
eh  m a r s k i  w niósł o skreślenie art. 2 ist. 2 oraz 
o rozszerzenie przepisów  wirt. 2 ust. 4 także i na oso­
by  odznaczone K rzyżem  W aleczn ych  lub_ m edalem  
N iepod leg łości, ustosunkow ując s ię  w ogóle  do no­
w eli w sposób krytyczny. P . W a g n e r  zg łosił po­
praw kę do art. 2 ust, 1 now eli idącą w tym  kierunku, 
aby doliczanie 10 lat do w ysłu g i pracow nikom , któ­
rych  utrata 95%ozci lnośei zarobkow ania  pozosta je 
w bezpośrednim  związku z-e służbą m iało charakter 
praw a ob liga tory jn ego , a nie faku ltatyw nego. M ów ­
ca apelow a! rów nież, aby  w_ m w ej ustaw ie em ery- 
talnej dla zaw odow ych  w ojsk ow ych  potraktow ani 
zostali w sposób należyty  ci zawodow i w ojskow i, 
k tórzy  doznali u traty  zdrowia, i-yk -nyw u jąe  sw ó] 
obow iązek służbow y w  czasie Wiailk o n iepodległość. 
M ów ca podkreślił, żo problem  em eryta lny w inien 
b y ć  rozw iązany dregą generalnej rew izji ca łej usta­
w y  em erytalnej. P. P  a o h o 1 o z y  k ustosimkow u- 
ją c  się nader k rytyczn ie  do now eli, w ystąp ił o ‘ kre­
ślenie ust. 1 art. 2 M y li o p rzyw rócen ie  p ierw otnego 
brzm ienia art. U  ustaiw y  z dnia 11 grudnia  19. 3 r. 
oraz w n iósł o- skreślenie w ust. 4 art. 2, gdzie m ow a 
o w liczan iu  służby w b. państw ie zaborczym  słów  
„jed y n ie  okresy rzeczyw istej słu żby". P . I l o ł y n -  
s k i w niósł o w prow adzenie nuwego artykułu  u po­
w ażniającego R ząd do ogłoszen ia  jed n olitego  tekstu 
ustaw y em erytalnej zaw iera jącego wszystkie (1 r-j 
tyoliczasow e popraw ki. N astępnie zabrał glos W i- 
oem inister p. G r o d y ń s k i ,  k tóry  podkreśliw szy 
na wstępie kon ieczność^  traktow ania zagadnienia 
em eryta lnego w  ram ach zakreślonych  postulatem  
rów n ow agi budżetow ej, wskazał, iż każda część no­
w eli jest odbiciem  odpow iednio przckalkn low ajiych  
kwot jak ie  się w budżecie znajdu ją , a co  za tym  
idzie zmianai generalna je j postanow ień  grozih iby  
naruszeniem ' rów n ow agi budżetow ej. P. W icem iu i- 
ster w ypow iedzia ł się zatem przeciw  w szystkim  
popraw kom , któjie m ają  charakter zmian geu eia l- 
nyćh, a natom iast poparł popraw kę p. W a gn era  od­
nośnie art. 2- ust. 1.

P o  końcow ych  wryw odach  referenta  K om is ja  
w głosow aniu  odrzuciła  w szystkie popraw ki p. Pp-- 
c.holczyka i p. P ochm arsk iego, natom iast p rzy ję ła

Listy z Kra u
KĘPNO.

D nia  13 m arca br. udbylo się W aln e Zebranie 
Zw iązku E m erytów  w K ępnie, mai k tórym  Zarząd 
Okr. Zw iązku E m erytów  “  Poanam u reprezento­
w ał p. p rof. Jaślar. Zebraniu  przew odn iczy ł m ie js ­
cow y  prezes p. B laszczak. P o  odczytaniu  prot-OK* u 
i spraw ozdań członków  Zarządu, dłuższy referat 
o ca łorocznej i w ytężonej p ra oy  Zarządu (W ręgow e­
g o  w P oznaniu  i Stale-.. D e leg a c ji E m erytów , w y ­
g łos ił delegat poznański, zaznajam ia jąc zebranych  
o ow ocach  starań  i :ziabiegów Stałej D elegacji, po- 
czy nio iych  okcło  uchyli nia dekretu listopadow ego. 
W iadom ość o u chylen iu  krzyw dzącego dekretu p rzy ­
jęta  została hucznym i oklaskam i i 5 w ielk im  mdn- 
w oleniem . N a w niosek p. m ecenąśa K rzanow skiego 
u chw alono szczere podziękow anie i jeh ie uznanie 
za trudną i m ęską obronę praw  em erytów  dla cfwi- 
łe j D e lega c ji i je j prezesa p. G izclli, a delegatow i p. 
Jaśl ir. w i ma. treściw y i interesujący^ reterat. W ybo­
ry  now ego Zarządu nie p rzyn iosły  w iększych  zm ian, 
prez.ese. został nada1 p. Błaszdznk, w i-epr. p. O ciep­
ka, skarbnikiem  p. M ajew ski, sekr. p. Lorieh.

GNIEZNO.
D nia 13 m aroa br. odbyło  się u nas podi nrzo- 

w odnietw em  prezesa K u charsk iego zebranie ln ior- 
m a cy jn e  em orytów , na którym  zjaw iło  się kilkaset 
osób' ze s fe r  .cyw ilnych  i w ojskow ych .

P o  załatw ieniu  spraw  bieżących  zareferow a. prip 
zes O kręgu p. G izella zabiegi  ̂S ta łe j D elegacji 
Zrzeszeń E m eryta lnych  o uohylenie dekretów  z ro­
ku 1935 uw ieńczone ostatecznie zw ycięstw om  dzięki 
silnej organ izacji i łączeniu  się  em erytów  oram pa- 
p arciu  P osłów .

R efera t ten nagrodzono burzliw ym i oklaskam i 
a podczas dyskusji poszczególn i m ów cy  naw oływ ali 
do łączenia się i solidarnego pop ieran ia  organ izacji 
em eryckich , gdyż pasożytem  -spoleoseństwa staje się 
ten, J to nie przyczyn ia  się  niemym do popieran ia  
interesów  sw ego stanu, k orzysta jąc z p racy  i trudu 
innych .

Zaraz na: zebraniu przystąp iło  do Zrzeszenia 
31 now ych  członków , oraz 17 now ych  prenum era te­
rów  „E m eryta ".

LW Ó W .
Z a p ytu jem y n in iejszym  p. M ańczaka, czy nie 

p rzy  "‘ O i ń i u a  sobie pew nej spraw y z p. Ortw m em . 
O duośno akta karne są dla jego  di la la inosci bardzo 
n iepochlebne, niech w ięc zaprzesta n o  narzueae "te 
sw oją  osobą. — Emeryci niższych grup.

w spom nianą ju ż  popraw kę p. W agn era  oraz drugą 
nopraw kę tego posła  zw aln ia jącą  od op ła ty  przew i­
dzianej art. 4 now eli — em erytow anych  zaw odow ych 
w ojsk ow ych  —• inw alidów  w ojennych . P opraw ka ta 
zyskała zgodę Rządu. P rzy ję to  rów nież popraw kę 
p. D ucha odnośnie ust. 2, art. 2 P . P acholezyk  po­
praw ki sw oje  podtrzym ał, jako  w nioski m n iejszości 
na: plenum. N astępnie p rzy ję to  popraw kę p, H o- 
lyńskiego, w spom nianą już w yżej. D a le j w  g łoso ­
w aniu p rzy jęto  ca łość now eli p. Ostafina. W n iosk i 
p. Ju rkow sk iego  zosta ły  odrzuoone, zaś co do w n io­
sku p. H offm an a , to jeg o  część p ierw szą odrzucono, 
poniew aż jednak azęść drugą tego w niosku została 
skonsum ow ana przez, now elę p. Ostafina, przeto 
spraw ozdanie o tej now eli la plenum będzie spra­
w ozdaniem  o w nioskach  p. Ostatfina i p. H M fm ana 
łąoznie. N astępnie p rzy jęto  remolucję p. Starzaka, 
w zyw ającą  R ząd do dostosow ania przepisów  em ery­
talnych dla p racow ników  przedsiębiorstw  państw o­
w ych  do odpow iednich  przepisów  dla funkojonariu - 
sów państw ow ych . Na tym  rozpraw ę z-amknięto.

Zew do emerytów
K orzy sta ją c  z łaskaw ej u przejm ości Szanow nej 

R edakcji, która  raz ju ż w brew  m oim  przypdstćze- 
niom , zam iast w rzucić do kosza m oją  koresponden­
cję, um ieściła  ją  w łam ach sw oich  naw et bez pop ra ­
wek i obcięć, — ośm ielam  się zabrać g łos  ponow nie 
i zw rócić  się z m oim i m yślam i do K o leg ów  em ery ­
tów  7. ca łe j Polsk i.

„E m eryt", którem u początkow o nie rokow ano 
d ługiego żyw ota, stał się u lubionym  pism em  em ery­
tów  i n ie wiem , Azy znajdzie się ch ociażby  jeden 
z prenum eratorów , k tóry  nie oczekuje z utęsknieniem  
każdego now ego num eru.

„E m erytfllsta ł się pism em  poczytnym , a że speł­
nił p ragn ien ia  założycieli, k tórzy  chcie li w  nim  wi- 
dzjeć „łącznika  d uchow ego pom ięd zy  szerokim i rze­
szam i em ery tów  zam ieszku jących  W szystk ieiza ka tk i 
P o lsk i“ — św iadczą liczne korespondencje  z ca łego 
kraju , oraz odpow iedzi R edakcji, zapełn ia jące zw y­
kle jedną trzecią czą»g pism a, którei07,.yta się z takim  
zainteresow aniom  jak  najlepszą pow ieść.

W  tych  korespondencjach  w yp ow iad a ją  się  ch y ­
ba n a jd zieln iejsi ludzie, praw dziw i artyści p ióra? 
tyle jest w n ich  praw dy życiow ej, ty le  oryg in a ln ych  
myśli,, że człow iek  podziw ia, gdzie to w szystko do­
tychczas k ry ło  się uśpione i n ie  użyte. — R ozum ie­
m y  'jednak, żo te w ysiłk i kosztu ją  w iele trudu i cza­
su, — bardzo w iele dobrej w oli, chęci i sam ozaparcia.

Zam iast chodzić po przechadzkach, w dyoh iw ać 
tak potrzebne dla steranych płuc i nadw ątlonych  
s o ft  ożyw cze pow ietrze, siedzą te nasze kochane 
„E m ery ty  zaborcze" w  biurach  Zarządu i R edak cji 
i g łow ią  się nad rozległą  korespondencją  i uail tym . 
co um ieścić, co skreślić, eo opuścić, co jeszcze nap i­
sać i tak od rana do późnej nocy , gdyż wiedzą, że 
m y czekam y na icli słow a, żc łakn iem y od n ich  tego 
„w ęzła  duch ow ego “ , łączącego w szystkich .

C zy w ierzycie  Szanow ni K oledzy , że p racu ją  oni 
zupełnie bezinteresow nie spełn ia jąc swe trudne, 
ofiarne, a jakże dzielno posłann ictw o?

Tą sw oją  m rów czą pracą  dokonali w ielk iego 
dzieła. Z jedn oczyć w jednym  roku  40,000 ludzi, prze­
po ić  ich  tą samą ideą, natchnąć ich  w iarą  w zw ycię ­
stw o a przy  tym  w ydaw ać broszury, kom uniuaty, 
czasopism o, być  zawsze na m ie jscu  tam, gdzie  p o ­
trzeba,- to napraw dę syzy fow a  praca.

Ci ludzie n io  pragną n iczego dlaPsiebie, rob ią  
w szystko dla idei.

W iem y  z „E m eryta", że obecnie zabiegają  o fu n ­
dusz na budow ę „D om u  w ypoczyn k ow ego dla em e­
rytów ". Z na jąc w yn ik i ich  dotychczasow ej pracy , 
wierzę, że tego dokonają. Jest to m yśl tak w zniosła, 
że nie m ożem y w obee n ie j pozostać obojętn i. M usi­
m y dopom óc temu dziełu, b y  dać potom ności św ia ­
dectwo, żo nie ty lko nm ielisfny -narzekać i upom inać 
się o naszą krzyw dę, ale że by liśm y  elem entem  soli 
darnvin, karnym , o fia rn ym  i tw órczym  w bu du jącej 
się P olsce.

■ D n  lego  dzieła w inni p rzyczyn ić się n ie ty lko 
em eryci, ale także ci urzędnicy czynni, którzy w sku­
tek u chylen ia  dekretów  odzyska ją  utrEteone lata.

P ropon u ję , —■ a przypuszczam , że tra fię  do 
wszystkich, —■ b y  z pierw szej podw yżk i em erytury, 
którą  otrzym am y dzięki staraniom  Sta łej D elegacji, 
k iedykolw iek  to będzie i bez w zględu  na to, czy  ją  
otrzym am y razem  za dwa, czy  za trzy  mieisiące;: ka­
żdy z nas zlożyl w edług m ożności k ilka zlotyoh (nie 
kladąe tam y dobroczynności) na  „fun d usz budow y  
wlasm ęgo dom u“ .

P ieniądze te napew no nie będą zm arnowane.
Jeżeli m ój skrom ny zew zostanie w ysłuchany, 

przypuszczam , że ju ż w przyszłym  roku  będziem y 
m ogli grem ialn ie  zjechać do naszego „dom u w y p o ­
czyn kow ego'“ i odbyte tam  pierwszy7 nasz Sejm , 
w k tórym  u czcim y  członków  Stałej D elegacji.

P ra ca  Stałej D elega cji w arta  jest naszego nan a- 
ca lnego dow odu  uznania. W yrażan ie  pochw al choćby 
na jbardzie j napuszonych  n ic n ie  kosztuje, m y  zaś 
chcem y dow ieść, że tę pracę należycie  oceniam y.

N ie m ogąc w ięcej, przesyłam  pod  adresem  „E m e­
ryta" na tmi cel dw ie ob liga c je  pożyczk i kon solida ­
cy jn e j na kw otę 200 zl i 10 zł w gotów ce  w raz z ży ­
czen iam i: „Szczęść W am  B oże Zacni E m eryci Z a ­
b orczy "!

Jagodziński.

DROHOBYCZ.
C złonkow ie P o lsk iego  T ow arzysfw a E m erytow a 

nyeh P racow ników  Państw-owycL ich w dów  i sierót 
K olo  w D rohobyczu  — na swym  W aln ym  Zebraniu, 
dnia 7. m arca .1937 roku WoHrwatili jedn ogłośn ie  w yra ­
zić snczerą podziękę „S ta łe j D elegaoji za prace i PO- 
n iesk  ne trudy przy usunięciu  krzyw dzącego ich de­
kretu.

Odpowiedzi Redakcji
WPan St. Zamęcki, Wągró-riec: A rty k u ł nie na­

daje się do naszego jiism a w brzm ieniu przez W P a - 
na nadesłanymi. T akich  listów  otrzym ujem y- setki 
co ty7godnia. Nędza- wśród em erytów  jest pow sze­
chna.

Czy- Panu doliczano 10 lat po m yśli arb  11 usta­
w y em erytalnej z pow odu ciężkiego w ypadku  w  służ­
bie? Jeżeli nie, dlaczego P an  o to się nie starał* 
Jakie stanow isko służb-owe P an zajm ow ał?

G dybyśm y m ieli bliższa? dane i dekrety przen ie­
sienia w stan spoczynku ,' m oże dałoby- się  coś 
uzyskać.

P om stow anie na tragedię, n ic nie pom-oże.

Zrzeszenie Emer. Goi lice: D zięku jem y uprzej­
m ie za nadesłane nam pisma-, z k tórych  w ynika, że 
ul. M iodow a w dalszym  ciągu  prow adzi papierow ą 
robotę, którą je j zarzucał K raków  i to: bez żadnej 
k 'rzyśc-i. P rzechw ałki tydh Panów , że b y lib y  zm u­
sili M inistra Skarbu do -cofnięcia dekretu listopado­
w ego bez żadnych odszkodowań, g d y b y  nie K raków , 
Lyi ów i Pozna i, trącą chorob liw ą  m anią w ielkości, 
i to tym  złośliw szą, że przez nikogoCnie uznawaną 
i przeczą ich w łasnym  poprzednim  żalom , żo pom i­
m o starań nicochoiano udzielić im  posłuchania  w  ża- 
diiy-m Minister-stw-ie. — Było: to zupełnie słuszne, 
gdy-ż nie reprezentu ją  n ikogo.

Sakoda atram entu na zajm ow anie się ich roz­
paczą.

Jeżeli m a ją  odrobinę -sprytu, pow inn i usunąć, 
z swego grona łudzi stanow iącym i -przeszk-odę do ja ­
k iegokolw iek  porozum ienia, przystąpić do F ederacji 
i u ją ć  jo j ster, (skoro czu ją  się na silsccti) a n ie 
sk lam rzyć na auteką liiewdzięezn-ość, boi to n ik ogo  
n-ie rozczu l’ ani im  n io  pomoże.

P rzesta liśm y interesow ać -się nimi, uw ażając ich  
za dy lu w ia ln y  zw ietrza ły  i zm urszały zabytek ar­
ch eologiczny bez żadnej w artości.

Do silnych i odw^zny-c-h. należy świat, -cini zaś 
an' do pierwszych, ani -do drugich nio mogą być 
zialiczeni.

YćPan Błoński Puławy: P ytan ie  W P an a  jest 
trochę k łopotliw o, należało je  skierow ać w inną 
stronę.

B izantyński ukłon. •— jak  to w ytłu m aczyć? Jest 
to d yg  w stronę kogioś, kto na to nie zasługuje, lub 
przez osobę niekom petentną. — Jak  kto •c.h55v‘*

Przy-puszczam y, że w  dany-m w ypadku chodzi
0 uas'2|dyg w  stronę K rakow a, iż w aln ie p rzyczyn ił 
się do zw ycięstw a. B oć przeaież chyba  nie m iano 
na m yśli naszego dy-gu w stron ę Pana- W iceprem iera
1 P osłów  zwłaszcza, że m y uw ażam y taki dyg  za 
naturalny akt grzeczności ludzd kulturalnych.

Co do: _ d ru gie j ewentualności w idzieliśm y sami, 
jak  ktoś nio naieżący do Stałej D elegacji, nawet nie 
będąc emery-tem, w śeibil się p-omiędzy delegatów  
i złożył b izan ty jsk i ukłon w dniu 20 stycznia br. w 
czy jąś  stroną, a  m oże to „zludz-emo apteczne".

W P  Stecuła K alisz. Zarzuty  pod  adresem  Leszu 
na ,są nie uzasadnione.

P an N itecki jest emiery-towanym nauczycielem ,- 
pracow ał przez cale życie  w K ongresów ce i zna- zna­
kom icie ustrój tam tejszych  kas em erytalnych.

M oże Sz. P an  izwróci s.ię w prost do autora z swo­
im i uw agam i. A dres : N itecki, Leszno, Osiec-ka 14.

Stały- Prenu-neratoT, Stryj. O baw y P ana są zu­
pełn ie nieuzasadnione, in terpretacja  ustaw n ielo­
giczna.

P rzecież przep isy  o k tórych  Pan  w spom ina n ie  
m ogą dotyc-zyc Pana, a ty lko  now ych  em erytów

WP. Szpilka, Lełwsic: Niestety-, pom im o usilnych  
zabiegów  Sta łej D e leg a c ji nie udało się uratow ać 
p odw ójnego liczenia  lat służby spędzonych  na w o j­
nie św iatow ej. Intem retac-ja art. 81 ustaw y em ery­
talnej idzie w tym  kierunku, że dc zakazu korzyst­
n iejszego liczenia, podciągn ięto  także lrta  w o jn y  
świ-aJowej, m im o, iż d e k n "  P rezydenta R zeczypo­
spolite j a 22 listopada 1935 nie narusza w n iczym  
prźepisu  a -t. 15 ir taw y em erytalnej z r. 1923.

O spełnienie tego postulatu zabiegać będziem y 
w spóln ie z Zrzeszeniam i em erytów  w ojskow ych , któ­
re zgałszają  sw ój 'akces do- Fe-d-era-cji.

Za wyraźmy’ uznania dzięku jem y, spełn iam y ty l­
ko nasz ob ow ą zek .

W Pan Minkiewicz, Tczew: M a P an  zupełną ra ­
cję , v. piśm ie tym  zaszła- w idoczna nom yłka wsku 
tek słabej znajom ości języka, a lbow iem  „E ig en lob " 
jes.. jedn ym  słow em  i n ie  należy gu dzielić na dwa 
oddzielne w yrazy, gdyż przez to zatraca -się w łaści­
w e izinaczenie.

W Pan Starosta Mistat, Gdynia: D zięku jem y za 
zezw olenie korzystania z prac-y .WPana.

Resz-ta listu  nie może b y ć  ma razie um ieszczona 
z pow odu szczupłości naszego w ydaw nictw a

„Zarzewiak" Bydgoszcz: D zięk u jem y za nade­
słane w ycin k i z gazet i za in form acje .

Żału jem y, ale nie m am y ani m iejsca, ani chęci 
do za jm ow ania  silę osobam i o których  piszecie.

Nas one ani grze ją  ani ziębią, do u jaw nienia  
czy ich ś ciem nych  stron brak nam czasu, do tego po­
w ołane są zresiztą inne organy.

C zekam y i prosim y o rzeczy  ciekaw sze.
W Pan Goepfert, Katowice: S p r a w , dani a o ze­

bran iu  w dniu 4 m arca br. n ie um ieścim y, gd yż  
z r-eguły nie pow tarzam y tego co podały  inne pism a

W Pan Biernat Kraków: M a Pan rację , to eo
Panu nie dogadza jest zawsze zle i głupie.

W Pan Dr Zygfryd, Lwów: Jesteśm y tego same­
go zdania. N ie podnosiliśm y n igd y  osobistych  z a ­
sług Poznania, ale podnosim y i podkreślam y stale, 
w ielk ie zasługi w uchylen iu  dekretów  Stałej Dcle- 
gtfćji. do k tórej należą deleg-acj krak wsey, — nie ro ­
zum iem y w ięc dlaezeg-ij,,,Jedność" dla której zjedna­
liśm y ogrom ną ilość prenum eratorów , umieszcza nie 
pow ażne docinki, naruszające os hę zasługu jącego 
na na jw yższy  szacunek P ana Dra IJutha.

K om plety czasopisma „ E m eryt”  z 1936 r. 
niebroszuroicane (60 kompletónc) są do nabycia 
iv Admimistracji w  cenie po 3,— - zł. za cały kom­
plet łącznie z przesyłką pocztową.

-dawca* O k r e s o w y  Związek Emerytów w Pozngim:. ~ '  . Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Heyduckr
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